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Biurd Redakcji przy ulkty K rakowskie-Frzedraie- 
ście w  domu Nr© .Atl,. naprzeciw  Saskiego plącu.

Dziś rano stopni ciepła !, wczoraj w not. ciepła 9 . '< : 
W ysokość w ody na W iśle stóp 5 cali 3.

Z  Peters bur na, 24 marca. (5 kw ietn ia ), r 
N.u j  vs.Mi.j-zv P an, mając ną, widoku. ulepszenie 

dużby wojennv-itiedyeznej i.doprowadzenie, je j do 
kgo stopnią.porządnej organiz^acji, któryby, ago-,. 
'ląie z wolą Jąco C. MoŚC*,. odppwiadał spółcm - 
kie^-u s^anowjgku n.auki ł.ekarśkiej i poźytkoAyy. 
slu*by, w d ,.‘49 stycznia 1.859.-r. N ajw yźu rozłtar 

; ra<ęzy}: l) Przy mianowaniu na wyższe urzędy 
^e.jenno-inedyczoe, jak© to na; ko rpuśnyehsz tah - 
'^ktorów, doktorów dywizyjnych, głównych do­
borów szpitali i ich pomocników, kierować się 
%  starszeństwem  w służbie, ale szczególniej za­
sługami naukowemi, i na tej zasadzie, p rzy ją ć  za 
H to d zm n e  praw idła, aby przeznaczam  na u>spo- 

w z ę d y ,  lekarze m ie liw y żs zy  stopień  mm- 
b>wy: doktora m edycyny, lub doktora medycyny,
1 ohirurgji, i znani byli, tak  ze swych gruntow nych 
kiadomości teoretycznych i praktycznych w nauce 
^karskiej, jako też ze.zdolności i doświadczenia 
'Y adm inistracji. 2) Dla podania lekarzom w ojsko­
wym wszelkich moz’ebnycli śrudków  i pomocy ku 
Ciągnięciu wyższego w ykształcenia naukowego;. 
5): Dozwolić deparlamentowi m edycznem u mim- 
sters,twa w-rijny, zgodnie z rozkazem Najwyższym, 
Wydanym r- 1847, w ybierać z liczby lekarzy puł<- 
Vnvych i szpitalnych najzdolniejszych i posyłać 
h j najbliższych uuejsqaioh służby .uniwersytetów. 
*kb do C«s.A,fiWSUiJ.St. Pefcersburgskiej medyko-chi- 
fktgicznój akAdemji, dla udoskonalania się pod 
kierunkiem professorów klinicznych, w  teorety« 
':znych a szczególniej w praktycznych wiadomo­
ściach lekarskich, mianowicie zaś w niektórych 
Przedmiotach m edycznych specjalnych, er- Tym  
* liczby owych lekarzy, u k tó rych  spostrzeżony 
będzie szczególniejszy z natury  talent; i k tórzy  
Dzytein okaz’ą odznaczajęce się przed innymi to^ 
'varzyszami postępy w naukach i pracy, udzielić 
j-hszernięjszy zakres dla obserwacji i doświadczeń, 
w tym celu posyłać ich zagranicę na la t dwa, 

ciągu k tó rych  obowiązani być m ają nietylko 
driedzać najznakomitsze w Europie ldniki i aapir. 
t^le, ale zarazem zbadać gruntownie organizację 

Europejskich pod względem hygienicznym  
llekarskim , co do rozlokowania wojsk w koszarach

i obozach, ich żywności, formy, odzieży i amunicji, 
rodzaju zajęć, w pływ u klimatu i miejscowości na 
rozmaite choroby, organizacji ..szpitali i lazaretów  
wojskowych, ze wszelkiem i szczegółami ich adm i­
nistracji i ti d. b) Szpitalne bibłjoteki medyczne 
pozostawić na daw nych przepisach; ale bibłjoteki 
lcorpuśne, które.się okazały .njeodpowiadającemi: 
helowi, zamknąć, i w mięjsc.e tych ostatnich: albo 
utworzyć bibłjoteki m.edyczue przy sztabach puł­
kowych, lecz niewielkie i  składające się p rzy  ści­
słym wyborze,- z niepdzpwnyoh dziel klassycz- 
nych w różnych gałęziaęh m edycyny i clńrurgji, 
oraz najlepszych pism perjodycznych rossy jsk ich  
i zagranicznych, albo też obmyśl eh sposoby poda­
n i a  każdem u lekarzowi, w  jakiejbykolw iek odle­
głości przebywał możności mienia u siebie x iąg  
takow ych, i c) S tałe szpitale wojenne klass wyż­
szych, gdzie trąfia się irajwięcóji wypadków do 
robienia, obserwacji, badań, i doświadczeń, zaopa­
trzyć we wszęlkie przyrządy, instrum enta i po­
moce, uznane za kowęczne do tego przy dzisiej­
szym shm sw jsku nauk  mccfyozny cli i' przyrodzo­
nych. 3) Dla wprowadzenia, w wykonanie tegu co 
wyżój powiedziano, assygnow ać corocznie dla d e­
partam entu m edycznego m inisterstw a wojny! rs. 
12,U0U, ppd warunkiem, aby.następnie na  zasadzie 
trzechletniego doświadczenia, można było ozna­
cz y ć  isto tną cyfrę, k tó rąhy  corocznie assygnować 
najeżało na cęl pgmieniony.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Z ppwndu wyjąz4ui J Wi* J^iw ał: adjutants,, jenerała 

p ie c h o ty -  P ąniukn, p a  mocy N a jw y ż s z e g o . zezw olen ia ,  
na d w u - in ieh ęcz n y  ijplop, p rzez  czas n jeohecności 
jeg o ,  JQ . X iąże  N am iestn ik  polec ić  ra czy ł  J W .  JTene- 
rał-.jęjtuąntowi Ttgczek, ko tąen dą n tow i m. W arszaw y ,  
pełn ić  obow iązk i W arszaw sk iego i w ojennego je n e ra ł ;  
g ub e rn a to ra ,  Zgłaszających się w in te ressacn ,  d o tyczą ­
cych tvch o b o w ią z k ó w ,  J W .  J e n e r a ł  Tulczele p rz y jm o ­
wać będz ie  codziennie  o gódz lOej z rana, w m ie sz k a ­
niu swern przy  ulicy K rako \vsk ie -P rzedrmieście, w g m a ­
chu rz ą d o w y m  N :. 413.

—  J Q  X iążę N am iestn ik  udzielić raczył: bu rm i­
strzowi rh. D zia łoszyc  w guhernji R adom sk ie j  Mor-

.m9K
sslynkiew iczow i, za o k a zaną  gorl iw ość  w ujęciu  zb ro i  
dniarza  Ja n a  Byka, pieniężne w ynagrodzenia ,  w ó jtom  
gmin: C hm ielow a Szym ańskiem u  i Pałeszui.cy Zapór-  
skiemy, za niesienie p.-IVljorsztynkiewiczo wi,, przy, ś  i w  
dzęąiu  tego. zb ro dn ia rza  należytej potir°Py, Po.dzifko^ '  
wacie.

Kómisjj% ńądąw ji, przychodóię. s^ąrbpj— feę,- 
daje dó pow szechnej wiadomp^ei: iżppłąta pjpcehtii 
zapewnionego od biletów skarbowych 1(10,-rublo­
wych serji IIej za rok ubiegły, tp je s t od dnia,2  9 
kwiętuia (1 maja) 1858 r. do d. 19 W ie tn ią ( l maja) 
1859 r- zarządzoną została z kassy  głównej K ró­
lestwa, w W arszaw ie, gdzie poczynając od d. 13 
(2ó>. kwietnia r . b. trwać będzie bez przerw y, i 
dokąd posiadający takowe bilety zgłaszać się 
w tym celu m ogą każdego dnia w yjąw szy święta 
uroczyste i dworskie), od godziny lOej z rana do 
le j z południa.—D yrektor głów ny prezydujący, 
ta jny  radca Ł ęsk i .—: D yrektor kancellarji, radca 
kollegjałny Parzelsfti.

—  W  niedzielę  dnia 17 b. m., p. Em m anuel K ania  
daje  knncerL(o  k tó rym  już, w spom inaliśm y) na fo r te ­
p ianie  z tow arzyszen iem  o rk ies try ,  w k tó ry m  p p .  Za- 
ch o ró w sk i  i M alinow sk i raczyli p rzy jąć  w sp ó łu d z ia ł .  
P ro g ra m  ko nce r tu  j e s t  naktępująćy:' Część Isza: t )  u- 
w e r tu r a  z o p e ry  , .F le t  zaczarowany^4 M ozar ta ,  Wyko­
na orkiesti  a; ‘ 2) A llegro z ógo  k o n c e r tu  B eetbokeiia ,  
y tow arzyszen iem  ork ies try ,  w ykona  pz E. Kania; 3) 
Śp iew ; 4 )  a) N o c tu rno  .kompozycji własnej,  b) p o lo ­
nez..(Ast: d.) C hopina , w yk lina  E. Kania —  Część IIga» 
5) a) L argo  z 3go kon ce r tu  B e c th .v p n a ,  z tow arz y sz e ­
niem o rk ie s t ry  w y k o n a  p. E  Kania, b) Caprjcę ię  (np. 
12) k om pozycj i  w łasnej vyykona p. E  Kania; §) śj)ię\yj 
7 )  k o n ce r t  (Nr 2) C l^ępios z  to w a rzyszen iem  ayłyeętf.y, 
w y k o n a  p. E, K am a. Biletów dostać  można yj.Jkąsjijhi . 
te a t ró w  i w s ięgarn iaęh  pp . Ekiędleinaj D eb e jj j r j f ra  i  
Sennew alda .  Bilet do sali w  p ie rw szych  rzędach, p o  
rs. 1 kop. 50 i 2 i pó ł  na ubogich, w dalszych rs. 1
i 2 i pó ł kop. na tibo., na galer ję  k o p .  75 i 2 i p ó ł  na 
ubogich.

— Z powodu rozpoczęcia w druku dzieła liez- 
neini drzeworytam i iliustrow anego, p. t.: S zp a r­
g a ły  w iosenne hum ory.słyczno-artystyczne, zb ie ­
rane przez Bocianów Polskich ', R edakcja ma ho ­
nor upraszać szanownyćh prenum eratorów , izby.

^ > r z e d p ł a t ę ^ a ^ ^ ^ v y ^ w m i ę ^ o ^ v c z e ś m e ^ h « ^ ć

RESZTKI ŻYCIA.
PO W IEŚĆ

przez

I .  K r a s z e w s k ie g o .
T om IV. ' tHy

{Ciąg dalszy).
(Patrz Nr.  Kronik) 90 \

—  Nadzvvyozaj c iek a w a  bistorja, —  rzek i  
Wysłuchawszy W ielica  — ale czyż istotnie  
Pan chcesz poszukiw ać tych jezuickich skar-
bd wf

■—  Jakto? a pan?
— Jabym dla nich kroku nie zrobił, — od- 

Parł W ielica , —  pytam się pana co mi dać  
^ogą pieniądze? Mam ciep łą  chatę, xiazki i 
9̂, pogrzeb grosz dostateczny, coby mi pćzy-  

było  z pomnożeniem  majątku? Trochę k łopo-  
tylko. Stroić się nie umiem, w ygody  do ja- 

8'fth p rzyw ykłem  mam, córka moja w yposa-  
l6°na i bogata, ja  przyjemności życ ia  które

t kupow ać potrzeba n i e  cenię — dóżbym p o czą ł  
z beczką złota? Pytanie je szczeo zy b y in  jej na 
z łe  nie użył. ■

—  D laczegóż  nie zdohyó dla drugich jeżeli 
nie dla siebie? ,;6o

—  Pan w ierzysz w  to że pieniądz jest po  
żytecznym? Niezem trudniój zarządzić  jak tem 
narzędziem uniwersalnem które często zda  
się na dobre, aprąw ie  zaw sze jęgt szkodliw e.  
U bóstw o jak cierpięnię p.olypdza, zam ożność  
odrętwia i paraliżuje...

— : Chyba nie yviera/Bz pan w moją p o ­
wieść? i: \".u iii;:, k ■

rw- Najzupełnićj, wderzę w to naw et, że  
w yszukaćby m ożna i wnijśoia do zaklętego  
lochu i zap leśn ia łych  murów... ale zarazem  
i leżby się kupiło zazdrości, ile obudziło chci­
w ości,  na  ile naraziło  prześladow ań, a  utratę  
spokoju nagrodziłyżby pieniądze?

:— Tak, a le  mielibyśmy przedziw ną zabavv- 
kę i namiętne zajęcie!—  z a w o ła ł  Poroniecki,  
a tego nam tu w szystk iego  braknie jak sam  
przyznasz...

To m ów iąc  Poroniecki dobył z zanadrza  
swój pugilares, i ro z ło ż y ł  papiery przed J oa­
chimem, usiłując go spokusić autentycznością

notat braciszka, planów jego i wielkiem p o ­
dobieństwem, że zam urowany loch da się Od­
szukać.

W ielica przystąpił z uśmiechem, obejrzał  
z zajęciem , ale odstąpił ch łodny powtarza­
j ą :

—  D ziw i mnie że pan marzysz o tęm, j a ­
bym nie umiał już serca do tego p rzy łożyć .

— Ale cóż  poczniemy? — z a w o ła ł  stary  
aktor... przecież zająć się potrzeba, robić co^ 
musiemy... a w bezczynności na tem bezludzia  
i pustyni w y ży ć  niepodobna...

—  Nie licząc dni, nie szukając wrażeń, nie 
tw orząc sobie ce lów  niedostępnych, jak ze­
gar idący regularnie a  ciągle, przecie dobijefU 
się do tyjgę że wagi wyjdą i sp rężyny  staną.

XII.

Znużonym sp o czy n ek  choć długi i je d n o ­
stajny, m oże  być znośnym przecie, a le  w p o ­
śród* nich inłodćj istocie pragnącej życ ia  i 
z m u s z o n e j  drętwieć w atm osferze ciężkiej i  
d u szące j, trudno wytrw ać cierpliwie... Życie  
też Adeli wśród tego k ó łk a  pustelników od-



raczyli w miejscach w łaściw ych, t. j . w którejkol­
wiek z większych xięgarni w kraju i za granicą 
lub tez’ w W arszawie w celniejszych kantorach 
pism perjodycznych, na prowincji zaś na urzędach 
i stacjach pocztow ych. Przedpłata wynosi w W ar­
szawie rs. 1 k. 80 (złp. 12) na stacjach w K róle­
stw ie rs. 2 k. 25 (złp. 15), z dopłatą kopert pocz­
towych w Cesarstw ie i K rólestw ie rs. 2 k. 75 (złp. 
i8  gr. 10). Osoby prenum erujące, w kopertach 
którekolw iek z czasopismów W arszaw skich, ża­
dnej dopłaty za koperty do Szparga łów  nie wno­
szą, raczą tylko wcześnie pieniądze uadesłać albo 
do  g łó w n e j e x p ed yc ji gazet p rzy  Pocztamcie 
"Warszawskim, albo do expedycji S zp a rg a łó w , 
w  xiggarni II. Natansona przy ulicy K rakowskie- 
Przedm ieście. D ruk Szparga łów  w iosennych  u- 
kończonym zostanie w ostatnich dniach kwietnia 
lub w pierw szych maja r. b. Nadmienia się zara­
zem, z’e pozostała jeszcze niewielka ilość exein- 
p larzy  Nowor czniha W olnych Żartów  n a r. i8 5 9  
zebranego przez B *ci m ów  P olskich , sprzedaje się 
w e w szystkich xięgarniach w kraju i za granicą 
po cenie kop. 00 (złp. 4), zaś na stacjach poczto­
w ych po kop. 70 (złp. 4 gr. 20), z C esarstw a n a­
desłać należy z’ądanie na Noworoczni/c do expe- 
dycji głównej gazet w W arszaw ie, przy  dołącze­
niu  wspomnionej kw oty kop. 70.

—  R zeczywisty  radca stanu Jan T u rsk i ,  członek  
W arszaw skich  departamentów rządzącego senatu, k a ­
waler orderu św. Antiy łój klassy, onegdaj przeniósł  
się do wieczności. Pozostała w nieutulonym żalu wdowa,  
zaprasza na exportacje jutro o godz. 4ej po południu, 
z domu N. 670  przy ulicy Leszno, na smętarz P ow ą z­
k ow sk i odbyć się mającą.

— Komitet towarzystwa wsparcia artystów muzycznych 
tudziez pozostałych po nich wdów i sierot.—Zawiadamia 
członków tej instytucji, że w niedzielę t. j d. 17 b. m. 
o godzinie 1 Jej w południe, w klasztorze XX. Augu- 
stjanów, na leni piętrze, odbędzie się kwartąlne po­
siedzenie.

odcieni charakteru Człowieka uie powiuny być tak 
łatwo poniewierane, jeżeli uiechcem y siągnąć na 
siebie zarzutu zarozumiałości bardzo młodzień­
czej. W dzięczni więc jesteśm y autorowi wspo- 
mnionego artykułu  choć za tę króciótką rehabili- 
tację obecnej literatury  francuzkiej— lubo zamiast 
ty ch  notatek pobiez’nych, wolelibyśmy jak ie  doj­
rzałe studium, na co niew ątpim  stać go, sądząc 
z tej przelotnej próbki. D la tego tez’ przypom ina­
my p. M erzbachowi przyrzeczenie, jak ie  czyni co 
do specjalnych studji nad Berangerem, Lainarti- 
nem i W iktorem  Hugo. Są to rzeczy o których 
u nas juz pisano, ale świeżość poglądu udzielić, 
im może nie małej ciekawości.

a .— „N arzekania na płochość i czczość najnow­
szego piśmiennictwa francuzkiego, jeżeli o niem 
nie będziemy sądzić z samej apatji umysłowej 
w ostatnich latach, k tóra prędko przeminie, nie są 
zupełnie słuszne; szczególniej uie możemy zasto­
sować ich do dram atu i rom ansu (powieści) bo rze­
czywiście ten ostatni rodzaj moz’e się szczycić zna- 
komitemi pisarzam i.“ Takie je s t  założenie mło­
dego pisarza pana H enryka M erzbacha, który  
w artykule swoim, p. t.: K itka słów  o na jnow ­
szych  p isarzach francuz/cich, po raz pierw szy 
zdaje się występuje w szpaltach Bibljoteki W ar­
szawskiej (miesiąc kwiecień, rok bieżący).

I  rzeczywiście, krzyki naszych publicystów  na 
oschłość literatury  francuzkiej ostatnich czasów, 
niekoniecznie są słuszne. Proszę bowiem pokazać 
inne piśmiennictwa, któreby zdobiły się tyloma 
znakomitemi płodami, jakiem i bez zaprzeczenia są 
u tw ory  Juljusza Sąndeau, K arola de B ernard, 
Alfonsa K air, G erard de Nerval, M usset a, Sou- 
vestre, R eybaud, Gozlana, M urger’a i innych, że 
pominiemy pisarzy starszej generacji. T yle o ry ­
ginalności, talentu i znajomości świata i wszelkich

M » O dkryta i stosowana na tysiące sposobów 
siła pary —tak mocni ruch na tym swiecie, że zda- 
.je się jakoby cz isi życie naw et zyskały biegprzy- 
śpieszony. Spierać się temu gwałtownem u biego 
wi spraw  ludzkich niepodobna. Łatwość kommu- 
nikacji i mięszanie się nieustanne interessów  nie­
mal wszystkich kończyn św iata— nie pozwala zo­
stać nikomu bez szkody po za obrębem tej działal­
ności. W  każdym kraju potrzeba nieustannej czuj­
ności i dźwigania m iejscowego bogactw a,—każdy 
naród  musi edukować się w duchu czasu, aby u- 
miał zatrzym ać korzyści swojej posady.

K raj nasz przedstaw iający wielkie bogactwo 
rolnicze, posiada mnóstwo surow ych produktów , 
ale przem ysł krajowy za słaby jeszcze do opatrze­
nia mieszkańców w wyroby krajow e. Ztąd zbytek 
ziarna wymieniamy tylko za wyroby przem ysłu 
zagranicznego,—a przy tej zamianie, jeszcze rola 
nik całkowicie oddany na łaskę spekulantów . C e­
ny zboża wiecznie robią u nas skoki w górę lub na 
dół, a nigdy nie ustalą się ceny norm alne stałe, 
na k tórycbby właściciel ziemi opierać mógł swoje 
rachuby, wedle których doszedłby rzeczywistej 
w artości swego ziemskiego dziedzictwa. B alanso­
wanie cen zbożowych robi tak samo nie stałą cenę 
ziemi. Kto dzisiaj kupi włókę ziemi za tysiąc 
rubli srebrem ,— może ju tro  zarobić na tej włóce 
trzydzieści procent, lub stracić pięćdziesiąt. Cze­
go nigdzie może nie masz na świecie, — ti nas n a­
mnożyło się m nóstwo spekulantów  handlujących 
pobrami, — a w samej W arszaw ie dałoby się n a ­
liczyć trzydziestu  znakomitszych agentów , pośre­
dniczących w tym handlu wioskowym, a w szy­
scy dla siebie robią wcale dobre interessa. Do te­
go przyszło to handlaTstwo wioskowe, że pięć szó­
stych wiosek je s t każdego czasu na sprzedaż. T a  
lekkomyślność spekulacyjna, ta  gra giełdowa ńa 
wioski je s t największą plagą rolnictwa. N ikt ze 
spekulantów  uieprzywiąże się do posiadanego k a ­
wałka ziem i,—bo liczy tylko na zysk, jaki ten nie­
ruchomy tow ar przedstawia. Nikt ze spekulantów 
nie bierze śię do podniesienia rzeczywistego kul-, 
tury , ale każdy gładzi ty lko po wierzchu, muska 
tę swoją siedzibę, aby ją  pokaźniejszą uczynić dla 
oczp amatora mającego chęć kupna. Oprócz tej 
już  klęski że rolnictwo nie dźwiga się, bo nikt 
z chwilowych posiadaczy ziemi system atycznie 
podnosić go nie może,— jeszcze ten handel ru jnu­

je  bogactwo krajow e.—Spekulant kupi! dobra, ale 
nie miał dostatecznego kapitału do zapłacenia u- 
godzonej wartości. Sprzedaje tedy hurtom  poło' 
wę lub cały znalez:ony na gruncie las, — albo też 
częśe gruntów  ornych kolonizuje pom iędzy nie* 
mieckich rolników . Kapitał wzięty za sprzeda' 
ny  las i wkupno kolonistów , oczyścił dopiero 
hypotekę, now onabyw ca wyrobił się i sprzedaj® 
wioskę— idąc dalej jak szarańcza, szukać nowego 
zysku i szerzyć spustoszenie dokoła siebie.

Podobne spekulacje często udają się, często chy­
biają; jedn i rosną w wielkie m ajątki tą  drogą idąc, 
drudzy  rujnują się zupełnie; — w każdym razie 
kraj traci niesłychanie. Mimo tyloletniej podróźo- 
manji, dziwna rzecz dla czego turrystom  polski®
nie w padnie w oczy to co je s t m ądrego i pożyte* 
cznego na obczyźnie.

W idać że tu rryści nasi wcale nie szukają nau­
ki i korzyści na tych w ędrów kach, jeno wrażeń i 
zabawy. D la ich oka ginie w szystko co po za o- 
brębem hotelu i brukow ego wielkich miast życia* 
W  Niemczech, Anglji i F rancji rolnictwo jest naj­
pewniejszą spekulacją; kapitał w łożony w ziemi? 
rozumnie —nigdy nie chybia i daje największe ko­
rzyści. D la tego też i k redyt ziemski stoi najlepiej 
na zachodzie Europy. W szystkie spekulacje prze­
mysłowo-handlowo połączone są z hazardem nie­
bezpiecznym. Z tąd na pierw szy w ystrzał, za pier­
wszym pojawieniem się chm urki na polityczny® 
horyzoncie— spadają natychm iast wszelkie papie* 
ry, chwieje się kredyt publiczny, tylko papiery 
kredytow e ziemskie trzym ają się w granicach pe­
wności, — a im gorzej z przemysłem i handle®, 
tym łatwiej dostać kapitału na w łasność ziemską* 
Naszem jedynem  bogactwem ziemia, a rozumowa­
ne gospodarstw o podnoszące płodność ziemi daj® 
korzyści ogromne. Patrzm y tylko na rolników 
niemieckich w naszym kraju ,— sąto  najw yborniej­
si nauczyciele. Ż aden z nich nie handluje dobra- 
ąni, żaden nie ubiega się za wielkim obszarem  zie­
mi,— ale nabyw szy wioskę, pozna gruntownie war­
tość każdego jej kawałka i zaczyna spekulować u 
siebie w domu, na własnem territorjum , kulturą 
podnosząc w artość, mnożąc intratę. P iasek  spoił 
naw iezioną gliną i marglem, użyźnił kompostami 
sapy osuszył i zasilił wedle potrzeby; ziemię zbyt 
ścisłą i spieczystą spulchnił, łąki odkw asił, odło­
gi nieużyteczne zagaił, powołując każdą morgę do 
dawania korzyści.

P racując system atycznie, w y trw a le , każdego 
dnia zrobiwszy coś na podniesienie gospodarstwa, 
przyrabia in trat i m ajątku, — aż małe territorju® | 
zaczyna dawać bajeczne korzyści, — z tą jeszcze 
wygodą, że na niewielkim obszarze zarząd łatwiej- I 
szy i pew niejszy dozór. Gdyby spekulanci han­
dlujący wioskami jęli się takiej pracy, zdobyliby 
pewniej fortuny, a podnosili zarazem bogactwo 
publiczne. Nie w tern zasługa, aby oszczędności? 
podwoić obszar dziedzictwa, ale na danem  te rr i­
torjum zdwoić plony, uzacnić ten kaw ałek ziemi* 
który  posiadamy.

Zaraza epidemiczna wioskowego handlarstw a 
zkądby do nas przyszła niewiadomo, bo w są s ie '

w  sferze maluczkich zajęć pow szednich  było  
nieustanną ofiarą. Co krok spotykała  ostu ­
dzające jakieś przekonanie, ch łodną  niew ia­
rę lub szyderstw o i zimny całun  prozy. Na  
w e t gorące przywiązanie matki, nie umiało  
rozgrzać dziecięcia, które przy starej babce  
roiło przyszłość jakąś, a dziś zd a w a ło  się jej 
pozbawidne ria zaw sze.

Z początku zajęcie się Andzią, przechadzki 
i rozm ow y z Oktawem utrzym yw ały  ją w e ­
s o łą  i ożyw ioną, teraz gdy uczennica uciekła  
od nićj, m łody tow arzysz odjechał, zo s ta ła  
sa m a  wśród starszych i poczu ła  duszący brak  
pow ietrza , jakby wśród zamkniętego lochu...  
W e s o ło ś ć  jej powoli gasła  i zam ieniła  się 
w  tęsknotę n iew ysłow ioną  rzadkim oprom ie­
niającą uśmiechem, spow ażn ia ła  nad wiek, a  
choć napróżno targając się w tych więzach,  
szu k a ła  pożyw ien ia  w poezji i ziążkach, nie 
starczyło  to nawet na młodej duszy potrzebę. 
Marzenie obróciło  się w n iedostępne kraje, 
w  bliższych i znanych nie m ogąc  za m iesz­
kać. i > '

o tym w ypadku n aj niekorzystniej p rzekręco­
na, odstręczyła  jeszcze  ostatki rodziny z nią  
połączonej, która dawniój spodziew ając się  
po niej spadku, o b sy p y w a ła  grzecznościami*. 
Pozostali  w ięc osamotnieni i szczęśc ie  nie z a ­
w ita ło .po  latach wielu któremi się okupić by­
ło  powinno, na próg tego dworku, ow szem

I od -omorzanka sp odz iew ała  się, że uzna­
nie Adeli i majątek jej, wreszcie przyw abi  
starających się i zaludni jej dworek, ale wieść

dziś może mniej tu b y ło  swobodnie i w e so ło

Nie m ogła  utaić przed sobą Podkom orzan-  
ka, że cz ło w iek  którego w yb rała  w m łodości,  
dziś po raęczeńskiem życiu znacznie w y o b ra ­
żeniami i obyczajem oddzielił  się od niej. —  
U bóstw o długie uczyniło  go szorstkim, c z ę ­
sto lńelitościwie szyderskiin i surowym  dla  
ludzi. W  pierwszych chwilach p o łą czen ia  był 
jakiś odbłysk  m łodości,  lecz  w iele  i u czucia ,  
ale wkrótce chłód wieku ogarnął oboje, i m i­
mo w zajem nego szacunku i przywiązania, 
śzęsto  się z sobą  nie zgadzali.

N iepokoiło  szczególniój żonę, częste zam y­
kanie  się Poronieckiego, który przed nią u- 
k ryw ał jakieś papiery, przechadzki jego taje­
mne a długie, zaprzątnienie silne, w reszcie  
zakłopotanie  które nie m ógł zam knąć w s o ­
b ie .—  Nie będąc w cale  podejrzliwą, Ludwika  
niepokoiła  się w szak że  dopatrzyw szy  tych

symptomatów i nie w ied zą c  jak je  t łu m a c z y ć  
a podejrzewając coś z łeg o  w tem co prze  ̂
nią ukrywać się ipusiało. Kilkakrotnie ł a g 0 ' 
dnie u s i ło w a ła  m ęża w ybadać, ale P oronię0' 
ki w ym aw ia ł  się przeszłością, która go taki10 
jak  b y ł  stw orzyła .. .

—  Daruj mi , —  rzekł, — ja sam wiem żem  
się s ta ł  dziwakiem, mizantropem, nieznośnie 
szyderskiin czasem, ale mogęż być innym po 
całe in  życiu walki daremnej i nieustających  
cierpień?

Tu nie o to idzie, —  odpow iedz ia ła  pe­
łn a  otwartości Podkom orzanka, — ale o to, 
że zdajesz się coś  przedemną ukryw ać, a  ja 
się tego lękam właśnie.

—  Bądź spokojna, — uśmiechając się o d ­
parł P oroniecki,  —  Nie mam żadnych stra­
sznych tajemnic, choć Szambelan podobno u- 
trzymuje, że najmniej rozbójnikiem być mu- ’ 
s ia łem  i zaw sze  odemnie stroni najniżej mi sie 
kłaniając) a jeśli przed tobą taję, to chyba 
coś takiego co ci oszczęd za  k łopotu  a mnie 
wstydu...

—  Nie myślę nalegać, — z a w o ła ła  żona, 
postępuj jak sądzisz stosow nem , ale że  każda  
tajemnica cięży, chciałam  ci u lżyć tylko za-



krajach E uropy nie widzimy t*'j choroby. 
Ameryce północnej chyb* znajdujem y tę samę 

“kUiję przenoszenia się z miejsca na m iejsce. Ale 
gdzie wszystko nowe i wszystko na jeden  

8posób urządzone, ta zamiana dziedzictwa w ni- 
Czein nie zmienia połoz’enia nabywcy ani tez’ w y­
maga innej pracy i układania się do innych w a­
łk ó w . Zamiana dziedzictwa w Ameryce, daje 
tylko innych sąsiadów . U nas przeciwnie; kultu- 
fa najrozmaitsza, miejscowość każda ma inne pra- 

zawsze w arunki i w łaściw ości,— a ztąd  nowo 
Zbywca od snopowego < do spekulacyjnego, lub 
tozpłodowego gospodarstw a przechodząc,— widzi 
Sl? nieukiem, zmuszonym nabyw ać praktyki no- 
'Vej zupełnie. Z tąd wiecznie początkuje się kosz- 
J°\vnemi próbami, płacąc nieustannie frycowe. T o 
aandlarstwo wioskowe przesilić się musi naresz- 
c'e, bo coraz więcej upadków , a te zyski w ytargo­
wane handlem kramarskim nie opierają się na 
Wartości rzeczywistej.

W ielkie Xięztwo Poznańskie daje nam z siebie 
aaukę, gdzie cena ziemi doszedłszy cen fikcyjnych 
jWawie, po obciążeniu się niesłychanie wielkim 
^edytem , przy pierwszej burzy finansowej zruj­
nowała blizko połowę właścicieli ziemskich. Do­
bowe i sąsiedzkie przykłady odstręczą powoli na- 
®Wych spekulantów  ziemskich,— a daj Boże, niech 
T  jak  najprędzej skłoniły do szukania zysków  
W mądrein zagospodarowaniu.
, W  obec tego powszechnego ruchui wiązania się 
'oteressów wszystkich kończyn świata, każdy kraj 
°bliczy ć powinien swoje wartości miejscowe, — 
^brac się do podnoszenia bogactwa w ew nętrzne- 
§°>'—a biorąc się do tej p racy — zrobić to sy ste ­
matycznie. odnieść się do w szystkich warunków 
mogących mieć wpływy na projektowane w kaź- 
nćj miejscowości zamiary.

Territorjum  i właściwości tego territorjuin, miej- 
scowa w niem ludność, stopień znalezionej kultu- 

i kapitał przyniesiony do przedsięwzięcia, są 
w arunki stojące do siebie w stosunku ob ra­

b o w an y  m, m atem atycznie pewnym, trzeba u- 
"'zględniać te wszystkie dane, aby nie przesadzić 
*achciankami w niczem, bo pro jek t runie konie- 
btiie, gdy mu sił braknie z jakiejkolw iek strony, 
hrak tej oględności sprowadza wiele ruin, hazar­
dować na l<ps nie można w rolniczym przemyśle, 
n'idzialem tam założone cukrow nie gdzie lud ­

ność m iejscowa nie w ystarczała do obrobienia 
'v polu buraków, a następniedoenergicznego prze­
prowadzenia fabrycznej kampanji. W idziałem 
jńowu olearnię wielką w kraju  gdzie rzepaki chy­
biają, widziałem browary' bez jęczmienia, gorzel­
nie bez kartofli, a najczęściej każdą z tych  fabry­
kacji upadającą dla braku odpow iedniego kapita- 

„Drogi Kruków za grosz, k iedy go nie masz 
Powiada narodow a przypowieść; zna ją  każdy, 
ale nie każdy przypom ni j ą  sobie i rozpam ięta— 
kiedy zabiera się do jakiegoś działania na zysk 
°gromny.
, Takie obejrzenie się po naszym rolniczym k ra ­
in spowodowało mnie do przepatryw ania k ry ty ­
cznego każdego zakątka kraju  i projektow ania

pew nych reform  koniecznych w obyczajach i 
w gospodarstw ie publicznem.

Aby podnieść u nas rolnictwo a przez ro ln i­
ctwo cale krajow e bogactw o—potrzeba nam prze- 
dew szystkiem  nie pieniędzv, nie kredy tu , ale do­
brej organizacji rąk do p racy  zdolnych, zrozu­
mienia interesu rolniczego w każdej m iejscowo­
ści. dźwigania ludności, a razem jej siły, zdrowia, 
czerstwości, u ro d y —podnoszeniem dobrego bytu, 
przypuszczaniem  do udziału w korzyściach, do 
dorobku na własność.

P rzy  tein wszystkiem  potrzebne nadew szys tko 
oświecanie się, nabyw anie wiadomości ekonom i­
cznych D robne siły i drobne kapitały m arnują 
się w rozproszeniu; łączenie kapitałów  i o rgan i­
zowanie sił mnoży niesłychanie korzyści. Form o­
waniem kompanji kapitalistów  lub robotników' 
dźwiga się przem ysł i bogactwo zachodniej E u ­
ropy. „

Marzenia wieczne o pożyczkach, o pieniądzach 
któreby jak  żydom manna spadały 'z  nieba, je s t 
naszem nieszczęściem. Jesteśm y bardzo mało o- 
świeceni w rzeczach kredytu. W ołam y pożyczki 
i zdaje nam się, źe ktoś do kra ju  przyniesie kapi­
tał i posieje n im w iisk i. O broty kredytow e, są 
tylko systematyzowaniem ruchu p ien iężnego, 
z w iększą w ygodą dla przem ysłu i handlu, dla 
zamiany, dla now ych usiłowań. P rzy  tw orzeniu 
nowego k redy tu  odbyw a się tylko przem iana o- 
brotow7ego systeinatu  kapitałów, ->— jest to tylko 
zmiana dekoracji, jeżeli społeczeństwo nie zmieni 
sposobu życia i nie zastosuje obyczajów i potrzeb 
swoich do nowego polpżenia. T a hyp iteczna i 
wexlow a nasza choroba nie uleczy się sam ą po­
życzką, trzeba jeszcze innej współcześnie roboty , 
trzeba reform y obyczajów , podniesienia pracow i­
tości, podniesienia ducha przedsiębierczego. B ę­
dziemy w następnych artyku łach  rewidować po- 
łożeuia obecne ludzi i w arunków , ja k a  ztąd ko­
rzyść w ypadnie? zobaczym y.
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W1AD OMOŚC1 ZAti KAMCZSK
T e l e g r a m y .

T u r y n  10 k w i e t n i a .  Poświęcono 
dzisiaj pomnik, wzniesiony przez baw iących tu  
M edjolańczyków na cześć arinji sardyńskiej.

(Neue Preus. Z  tg.)
T u r y  n 10 k  w i e t n i  a. Gazetta di Milano 

ogłasza, źe rozkaz dzienny jenerała  Giulay do a r­
inji austrjaekiej, był podrobionym. — W edług na- 
d esz łych tu  z Medjolanu wiadomości, zapowiedzia­
no urzędownie w Lom bardji zwołanie całej re ­
zerwy.

P a r y ż  10 k w i e t n i a .  R enta 3-procento- 
wa stała na bulw arach na 86 90. Spekulanci bar­
dzo potrwoźeni. (Pr. St. Anz)

M a r s y  l j  a 10 k w i e t n i  a. P rzybyw ają 
tu  am bulanse i różne wojskowe przybory. S po­
dziewają się tu  rychłego przybycia Turcos, oraz 
legji cudzoziemskiej. Ruch wojska nie ustaje.

L 0 n d y  n 10 k  w i  e t n i a. Pogłoski wojen­
ne nie ustają. Potw ierdza to Observer.

Pewnieniem, iż w e ranie znalazłbyś bardzo  
Pobłażającego sędziego  i powiernika.

— A siniać się riie będziesz? — zapytał  
kiąi.

—  O w szem , m ogę się śm iać  tro ch ę , a le  nie 
tak żeby  cię to z a b o la ło .. .

— Juzem  z rażo n y , —  rz e k ł P o ro n ie c k i, — 
Po n aw e t ten m ło k o s O k taw  i pan  Jo ach im  o d ­
mówili mi pom ocy  i w sp ó łcz u c ia ...

P o d k o m o rz a n k a  p o d n io s ła  n a ń  oczy  z d z i­
wione.

•— A w stydźże się ta k  m ało  mi u fać , — 
Z aw o ła ła , —  żebyś w p rz ó d  s p o w ia d a ł się 
Przed O k taw em  iW ie lic ą  niż p rzed em n ą! Cóż 
ta ta m  za  w yznanie?

—  Chciałaś, w ięc słuchaj, —  rzek ł mąż, i 
Powtórzył jćj sw oją hi9torją braciszka i poje- 
zuickich skarbów.

P odkom orzanka postrzegłszy o co chodzi, 
Zaczęła się śmiać serdecznie.

nie w iele  tóż do zn a lez ien ia  su rum n eap o litań - 
sk ich  p rzy w iązu ję  wagi-

—  J a k to  i ty  m o ja  L udw iko!
—  A! niestety! i j a  ja k  oni! C óż z niem i 

z ro b isz  gdy' je  znajdziesz?
—  A d e la  m ieć  b ęd z ie  m iljony.
— I cóż one  jć j d ad zą?  w szak  i ta k  u b o ­

g ą  n ie jest, mlż n a  lep m a ją tk u  n a le c ą  te  k tó ­
re  się zw yk le  do  niego c isn ą , m uchy o z ło ty ch  
s k rz y d e łk a c h , p o s tro jo n e  p ró żn iak i w ielk iego  
św ia ta?  D ziś A d e la  m a ję tn a  a le  m iern ie  j e ­
szcze , nie p o c ią g a  tych  p an iczó w , a  w śre ­
dniej k la ss ie  gdzie  się w ięcój cnó t u c h o w a ło , 
zn a le źć  m oże sto sow nego  d la  sieb ie  cz ło w ie ­
k a , w ó w czas k to  w ie czy m y obo je  n ie  d a li­
byśm y  się u jąć , oślepić i n ie z a sm a k o w a li 
w  ty tu liku , pow ierzch o w n o śc i, lub  o n a  w re ­
szcie ...

—  Z n a jd u jesz  w ięc n a w e t n ieb ezp ieczeń ­
stw o?

— P rzy n a jm n ie j nie p ra g n ę  tego  ta k  b a r ­
dzo ...

Mówią znów o niezgodzie panującej w łonie 
gabinetu.

B e r  n 9 k w i e t n i  a. R ada federalna po ­
czyniła wiele aw ansów  w sztabie głównym  fede­
ralnym .

M a d r y t  8 k w i e t n i a .  M exyk udzielił 
ostatecznie Iliszpanji zadowalające zadosyć-uczy­
nienie.

Am basador francuzki wyprawił w ielką ucztę, na  
której się znajdow ała hrabina Montijo, m atka ce­
sarzowej francuzkiej, m inistrow ie, członkowie cia­
ła dyplom atycznego i sviele znakomitych osób.

(Le Nord.)
A N  G L J  A.

Londyn 9 kwietnia.  Jak  zwykle w krytycznych 
chwilach, zjaw iają się wszelkiego rodzaju projek- 
ta, mające na celu wzmocnienie siły obronnej an ­
gielskiej na każdy możliwy przypadek. W  pierw ­
szym rzędzie, stoi i tym  razem tak  często podno­
szony, ulubiony plan utworzenia korpusu s trze l­
ców ochotniczych, i ku urzeczyw istnieniu onego 
ma się zebrać już  na przyszły  tydzień m eetyng 
pryw atny, dla rozebrania dokładnie tego p rzed­
miotu i otrzym ania od Jej K r. Mości pozw olenia 
na utworzenie podobnego korpusu.

— N a korzyść wygnańców neapolitańskich, bę­
dących tu  obecnie, ma być w przyszłą środę bal 
w  S t Jam es Hall. Członkowie komitetu zbierają­
cego składki i znakomite dam y są na czele p rzed ­
sięwzięcia.

—- N ad olbrzymim okrętem  Leviathan, k tó ry  
właściwie Great-Eastern nazyw a się, pracuje 500 
robotników i je s t  nadzieja, źe w sierpniu zupełnie 
ukończonym będzie. (Neue Pr. Z tg . )

—  Zebranie, jak ie  wczoraj u lo rda D erby od • 
było się, składało się z 140 członków Izby n iż­
szej- Dziś rano jeszcze nic nie wiadomo o rezu l­
tacie m eetyngu.

— T rzej członkowie parlamentu: W illiam  M i­
les, John Ńeeld, E dw ard  Grogan, równie ja k  pp . 
John H enry Greville Smith i Filip Pauncefort D un- 
combe, otrzymali godność baronetów.

—  Słychać, źe nad linją kolei żelaznej, łączącą 
arsenał w Woolwich i główną drogę South-E a­
stern, p racują bardzo energicznie. Na próbę w y ­
budowano nowe w agony według pomysłu W . Arm­
stronga do przewozu dział ciężkiego kalibru.

—  Przedw czoraj ukazało się spraw ozdanie ko­
mitetu, zajmującego się budżetem floty od r. 1852 
do ; 858 z porównaniem stanu angielskiej i fran­
cuzkiej siły morskiej. Znajdujem y w niem, źe rzą d  
francuzki ze względu, iż umiejętność budow y o- 
krętów  znajduje się w przechodow ym  stanie, p o ­
w strzym ał budowę kilku nowych okrętów  linjo- 
wych, i zalecił, aby raczej przebudowywać, a n i­
żeli nowe budować okręta. (P .  S. A. )

A U S T  R J  A. * /
Wiedeń 8  kwietnia. Zwołanie całej rezerwy, 

według wiadomości telegraficznych, w  Lom bardji 
urzędownie ogłoszonem zostało. Do M edjolafiu 
przyszło dw a bataljony K roatów, a dyrekcja kolei 
żelaznej otrzym ała rozkaz przygotowania osobnych 
pociągów pod 25,000 ludzi. (N. P. Z .)

z se rc a , że  w iem  co to jest, b o m  się gorszego  
o b a w ia ła . 

—  P ra w d a ! tyś w szystk iego  lę k a ć  się m o ­
g ła ,  —  rz e k ł  P o ro n ieck i z uczuciem  p o sz a n o ­
w a n ia  c a łu ją c  j ą  w rę k ę , —  tw o je  za cn e  s e r ­
ce  b y ło  w ierne  w spom nieniu  a le  n ie raz  w s trz ą ­
sn ąć  się m ogło  m y ślą  że z niem  p rzy jd z ie  d oń  
is to ta  n iezn an a , m oże zep su ta , z s z a rz a n a  i 
sk a la n a , n ieb ezp ieczn a  naw et...: bo  k tóż p rze- 
w idzióć m ó g ł czem  się j a  stanę? M ogłem  r o z ­
b ijać  na g o śc iń cach  lub k ra ść  zm u szo n y  g ło - 
gem , a  tybyś i z ło czy ń cę  p rz y ję ła  w sp a d k u  
po A dolfie... A le nie —  B óg nie d o p u śc ił w ie l­
k iego n ieszczęśc ia , —  p rzy p ęd z ił m nie tu z ła ­
m anym , bezsilnym , n ęd zn y m , a  je d n a k  uczc i­
w ym  je szc ze  cz ło w iek iem ... choć  rnoże w w ie­
lu , o t i w tem  com  ci p o w ied z ia ł sza lonym . 
D aru j mi m o ja  d ro g a  pani!

— D a ru ję  a le  się pośinieję czasem , —  o d ­
p o w ie d z ia ła ' w eso ło  Podkomorzanka.

(D alszy  c ią g  nastąp i .)—  A mój B oże, — -z a w o ła ła ,  — k o p że  so- 
ie jeśli cię to b aw i, j a  choć w ża d n e  sk a rb y  
ak lę le  nie w ierzę , szczerze  ci pom ogę do  tó j 
taw innej zab aw k i... a le , p ra w d ą  a  Bogiem ,

—  D a ru jże  mi, iż p rzeży w szy  z tą  m yślą  
la t  k ilk a  ta k  ła c n o  p o zb y ć  s ię  jć j n ie  um iem .

—  B aw  się tem  je ś li c h c e s z .—  z w estch n ie ­
niem  d o d a ła  żo n a , —  s p a d ł  mi w ielk i c ięż a r



C Z A R N O G Ó R A .
W ielu członków kóinissji wyznaczonej cło u re­

gulowania ga-anic Czarnogóry, od 22 m arca znaj­
duje ś ię ‘ w Cattaro.

N a pfopózycję jenerała  inżynierji tureckiej, 
Hussęin paszy, k tóry  takz’e około tego czasu przy­
był, komfsśja postanow iła. Większością głosóW od- 
roeżyc a z' do d. 13 b. m. rozpoczęcie prac i nie 
rozpoczynać, operacji od strony Albanji, lecz Gya- 
howa. W  dniu. 2 TIussein pas^a>IJnta. w yjechać'do  
Sfostar.

— Nowonarodzona córka xięźnej Darinka, o- 
trzym ala imiona A lexandry E ugenji i uposażenie 
50,000 florenów  pochodzące z prqcentow  jak ie  
dobrowolnie uczynili Czarnogórcy oraz rodzice 
ćprześtni i sprzym ierzeńcy.

G arnizony fortec tureckich Podgoriko. Spuz i 
Zabliak zdwoi one zostały. (Le Ńord'\
-o f t i) ’-1 c L  • R  A  N  C  J  A -

Pa fijz  9  Kwietnia. Żnów^przebyliśMy dzień nie­
pokoju. Odpowiedź lorda M almesbury.m argrabie­
mu Cjanćarcle, rzuciła pewne obaw y co do obe- 
CUy'c'h negocjacji. W edług zaręczeniapanaD łżrae1- 
li» kilka dni rozjaśniony mieć będziem y obecny 
Stan rzeczy, gdyż w przyszły poniedziałek lub 
w torek zapowiedział w izbie ginin zupełne w y­
łożenie na jakim  stopniu zostaję, prowadzone ne­
gocjacje. M misterjum więc Deroego spodziewa się, 
zż' W fyiń dniu cos stanowczego będzie w stanie

jmić. W szystko-tn zależy od tego, jak  sobie 
postąpi gabinet wiedeński: według zdania w szyst­
kich dzienników, ma on cięgle obstaw ać za tem, 
aby  Piem ont śię rozbroił, według listów wśzak?ć 
z W iednia otrzym anych, Austrja nje ma być od te ­
go, aby bpjz rozbrojenia Piemontu przystępie do 
kórigressp.

—  L isty nadeszłe dziś zR astattu , mówię o stf& 
sżliw yćh przygotow aniach. jak ie  czyni A ustrja 
w  fortecach federalnych, w k tórych  ma prawo trzy ­
mać swe garnizony. Całe to postępow anie rzędu 
aiistrjaćkiego, dziwńie odbija przy spokoju i u- 
mlarkówaniu, jakiego ciągle daje dow ody Cesarz

fakt ten przytaczam y.
Aby uczynić rząd  francuzki pod.ejrzranym, m u­

siano się uciec aż do rzucenia nań odpow iedzial­
ności pośredniej, przypisując mu udział w nieprzy­
jaznych  względem niezależności Związku niemie- 
jckiego opińjaćh, sw obodnie w ygłaszanych pod e- 
gidą praw odaw stw a nie upoważniającego do za­

lanej prpwencyjńej-konttołli. Opinje te, za które 
j są jedyn ie ich au torow ie ' odpowiedzialni, roz­
brzmiały w Niemczech jak b y  jak ie  pogróżki, a 
szerzone przez nieżyczliwych, Wzbudziły trwogę, 
stw ierdzając może sm utny błąd co do zamiarów 

|gabinetu  tuileryjskiegó.
K iedy żądam y jedynie sprawiedliwości, nie lę­

kamy się światła. Rżąd francuzki nic nie potrze- 
buje ukryw ać, ponieważ je s t siebie pśWnym, iż 
niczemu nie potrzebuje zaprzeczać. Postawa, jaką 
przyjął w kwestji włoskiej, zamiast szerzyć'nieu- 

; fność w um ysłach niemieckich, póiiónna była ra - 
jczej natchnąć je  uczuciami zupełnego bezpieczeń­
stwa. F rancja nie może uderzać w Niemczech na 
to, co chciałaby aby było szanowane we W ło­
szech. P olityka jej', Wyrzekająca się wszelkich 
ambitnych idei o zdobyczach, zmierza jedyn ie do 
zadosyć uczynienia i gwarancji, k tórych  się do ­
maga prawo narodów , zmierza do śzćzęścia ludów 
i korzyści Europy.

urzędowe źródło w Nowej M onachijskie j Gazecie 
że J. K. Mość przyjął prośbę m inistra spraw  za­
granicznych i handlU pana Pfórdten o dyirtiśkją, 
m inisterstw a te dotychczasowemu posłow i przf 
sejmie związkowym panu Schrenkovyi powierzył 
Tym  sposobem pan Pfórdten w ybył na s\v ojćm 
stanow isku okrągluteńkie lat dziesięć , licząc o i 
dnia lOgo kwietnia 1840. Nowit Monachijska Gk 
ję ta  milczy w prawdzie o tem, kto palną Nchrćnk* 
w Frankfurcie zastąpi— nie ulega atoli nlrjmńitj' 
szej wątpliwości, że wybranym je s t b. m in istćr1̂  
Pfórdten, ponieważ cieszy się zaufaniem J. K. M- 
iinonarehańznał jego dbtychczasowe zaśługi yę riaj' 
życzliwszych yyyraZąch. Pan Scbrenk piastował 
w  ministerjnm A bela tekę sprawietł]iwośći, i był 
jednym  z tych. którzy podpisali owe sławne mit. 
motanchiin do króla Ludwika, skutkiem czego i on 
i kilku jego kolegów, otrzymali, dymissję. Minio 
tb, otrzym ał później prezydenturę rządu  ńiźsZĆj 
Bawarji, a później stanowisko, posła przy sejmin 
związkowym, które z.zupełem zadowoleniem j .  E-
Mbści nieprzerw anie piastował. (V: P: Z )

■ft n-wysRłh^oŁgi g  y
B'erlin I t  kw ietn ia . Dowiadujemy się* z-Pary­

ża, że stan rzeczy coraz bardziej się pogorszą- 
W obawie, że kweątje przedw stępne nie zostań? 
rozwiązane W sposób zaspokajający, Cesara zaj-

Przedstaw iać Francję jako nieprzyjazną naro- J muje się planem  organizaejpgw ardji naródbwćj
w taki spósńb, żeby' mógł' rozporządzać włększ? 
częścią armji paryzkiej, odbył kilka narad z ajgn- 
terh kolei sabaudzkiej, k tóra o  ile nie p r z e c h o d z i  
przez neutra-lftą ziemię, ma; b y ć  do przewozu wójt 
słTa użytą'. Pułki jazdy powiększone' b ęd ą  o SZW ?' 
drbn. Zapow iadają’ prżybyćie tfżfech pu łków -ja4 
zdy z.Algieru — za to trzy; inne z Frapćji do Algie­
ru  posłane będą, poZostaiviaj'ąc WszelakójsWe ko 
nie, k tó re pom iędzy różne pułki porozdzielane za

dowości niemieckiej, nie jestże więe błędem, nie­
dorzecznością. Rząd cesarza starał się zaw sze1 od 
la t dziesięciu używać śwegb w pływ u nauchyletiie 
powstających nieporozumień, rozwiązując j e  ze 
stanowiska słuśzrióści i sprawiedliw ości. W Hi* 
szpanji ciągle podpierał tron konstytucyjny k ró­
lowej, rozciągając bezinteresowną baczność nad 
wychodźcami, których kolejno po sobie następu*
jącc  rewolucje, na ziemię francuzką. sprowadziły.

  *  - _W Szwajearji uiniarkoWanieig s wojem i pośredni- staną. W Afryce zaś otrzym ają kohie rasśy.kraio-
ctwem, przyćzynił się do załatwienia spraw y Neu 
cliatelśkiej, k tóra m ogła spowodować kom plika­
cję z Prussam i. W e W łoszech naw et troskliw ość 
jego uprzedzała teraźniejsze trudności, a przyw ró-

Napoleon. W praw dzie nie można teniu zaprze- I ciwszy do w ładzy Papieża, szęrzyła wszędzie my 
cżyć, iż przvirofP.wania WÓienne ciasrie nostenuia. I śli n m la rtń w a r^  W  Neanolńr/.yc, iż przygotow ania wojenne ciągle postępują, 
lecz w pew nych granicach i jedyn ie z ty tu łu  ostro 
zriospi na Wszelki wypadek.

—  P uszczono dziś pogłóślcę o pożyczce 750 ini- 
Ijonów, jak ą  ma rząd  francuzkizaciągnąć. Ju ż  d a­
wniej o tein głoszono, Iećż to nie ma uajiftńfejśżej 
zasady. Rząd francuzki naw et w czasie wojny nie 
potrzebuje pożyczki zaciągać, a w każdym razie 
nie zaciągnąłby je j przed rozpoczęciem kroków 
wojennych.
_0rŁ" Le^jou cudzoziemski ina przyliyć do Paryża; 

m ówią także o powrocie pułku szasserovv. Z d ru ­
giej, znów strony znaczna ilość arty llerji zgroma­
dziła ś i^ w  Lyonie. W szakże żadnego nie widać 
pośpiechu w tych m anewrach, k tóre prosta ostro­
żność nakazuje.

P la  kontrastu

śli um iarkowania. W  Neapolu zgódnię ze swym 
sprzymierzeńcem, królow ą angielską, cesarz usi­
łował skłonić rząd  Obojga Sycylji do reform, któ- 
reby pomyślność kraju  zapewniły. W Niemczech, 
w delikatnej kwestji powstałej między Związkiem 
niemieckim a Danją, z powodu xięztw  H olsztynu 
i Szlezwigu, pojął pomimo swej sym patji dl i Da- 
nji, slusZną troskliwość patrjotyzm u niemieckiego 
o prowincje tylu węzłami związane z Niemcami, 
dla tego też w Kopenhadze dał się słyszeć głos 
rad y  i pojednania. W Xięztw ach Naddunajskich 
dokładał starań, aby wzięły przewagę praw e ży­
czenia tam ecznych ludów, i aby tym sposobem 
zapewniony został tej części E uropy porządek, od­
p arty  na zasadach potrzeb narodowych.

Polityka franeuzka nie może mieć podwójnej

(Nene p teu s . Z tg .Yinura ,. i.otta.vQ R 0  j  j | l .b h u  n  S
hom tanh /rfopo l 30  marca. Oto niektóre wia* 

domości z tego miasta podane drogą telegraficzną 
z M ąrsyłji pod dniem lOtym b. m.:

Chociaż jeszcze je s t rekonwalescentem Aali-pa- 
sza, w taća jed n ak  do Swoich czynności z obawy, 
aby przydłuzsza jeg o  nieobecność nie skrom pro- 
mitowała stanu rzeczy, jn ż  i tak zawikłanego.

T urcy  jeszcze robią sobie Aluzję o rezultacie 
konferencji paryzkich co do sp raw  Nięz.tw Nąd- 
dnnąjskich. R aporta pana M ussuriis'czynią je j pe­
w ne nadzieje.

W ojska przeznaczone do utworzenia armji sofij- 
skiej, opuszczają K onstantynopol. Konnica!lądem, 
piechota morzem. Zapewne porzuconym zostanR 
plan utworzenia obozu pod Szumią, z powodu bra­
ku wojska. R ekrutow anie ciągle idzie Z wielką tru ­
dnością, gdyż najczęściej miejscowa ludność o- 
tw ąrcie mu si£ opiera.

Zokl garnizonów po prow incjach chrześcjań-T ł T o  < - . , 1  I  J    .   4- - - - -  J J  I  uu p row in ciacn  cn rzescian-
J^ta koatiastu  z povyyzszenn wiadomościami do- wagi i miary, na rów nej ona szali waży interesa skićb, zalega od czterech miesięcy. W ielkie wzbu- 

dąc winniśmy, ze najpierwszem zebraniu konferen- w szystkich ludów. To co chce aby szanowano-we -1 rżenie panuje w Tessalji.
k tóra przed trzema dniami miała miejsce, h ra­

bia W alew ski miał uczynić pełnomocnikom zape­
wnienia w duchu pokojowym.

R ząd francuzki okazuje się wielce zadowolonym 
z nadzwyczajnej missji powierzonej przez króla 
sardynskiego margrabiemu d ’Azeglio, i wiele so­
bie obiecuje z tej missji, k tóra przez trzy miesiące 
trw ać będzie.

— Dzisiejszy Monitor zamieścił artykuł, k tóry  
niżej podajem y. W yszedł on Z pod p ió ta  tego sa- 
niegd autófa, co w ydał broszurę Napoleon I I I  et 

mam s ex' p{e t fn<vł8om ai8 b§n
,,Reąd francuzki, tak samo jak  każdy inny ro ­

zumie i szanuje draźliwości narodowe. Gdyby swo- 
jem i zamiarami, lub swojem postępowaniem dał 
Nietacom powód do obaw y o ich niezawisłość, to 
jeszcze dalekim będąc od lekceważenia zbudzone­
go patrjotyzmuyuważałby go za szlachetnyi prawy.

„Lecz nie możemy uwierzyć niesprawiedliwemu 
postępow aniu ze strohy tych, którym  najm niejsze­
go 'n ie  daliśm y powodu do podejrzenia. Nasza 
ufność w sprawiedliw ość państw innych jest sku t­
kiem tylko lojalnej polityki naszej. Gdy powstały 
manifestacje na różnych punktach związku nie­
mieckiego, przyjęliśm y je  obojętnie, gdyż racho­
waliśmy na to, że rozsądna i oświecona część Nie­
miec pozna w krótce, że te gićałtowne wybuchy 
m e m a ją  żadnej rzeczyw istej przyczyny.

„Ufność ta  nasza zawiedzioną nie była. Agita- 
Cja wywołana w dziennikacłi i w izbach orawoda- 
W C Z y c łl  niektórych krajów niemieckich, nie szerzy j 
się więcej ‘ zw olna się uspakaja. Z przyjemnością I

- ..... , .. panuje w T essalj
Włoszech, umie sama poszanować w Niemczech. I Ambassadorowie Francji i Angljienero-iczneczy- 
Go do nas znów, czyliżby nam zagrażały naprzy- I nili Porcie przedstawieni^, co do zbyt powolnego 
kład  N iem cy narodowe, połączone w jedność we- postępow ania władz Sądowych w processie oskar- 
dług zasad wielkiej unji handlowej Zollvereinu. i żonych o udział w rzezi W D źeddach. (LeN ord.) 
W szystko co w sąśiedńim  kraju sprzyja rozwojo­
wi handlu, przem ysłu i postępu^ idzie na korzyść 
cywilizacji, a w szystko CO zwiększa cywilizację, 
podnosi Francję. jij5J j-i i !vj- (L eN ord .)

n  i e  m  j,c' y ,  x }d
F rankfurt 9 kw ietnia . Rząd baw arski z uwagi 

na explozję prochowni, jak a  tniała tóiejsce w Mo­
guncji w listopadzie 18&7 r., zw róeił,uw agę zgro­
madzenia związkowego jeszcze w dniu 11 tym li­
stopada 1858 r. na grożące miastu i mieszkańcom 
nagromadzenie zapasów w twierdzy Landau i wno­
sił, ażeby temu złemu zawczasu zapóbieżouę. Na 
zasadzie opinji kommissji wojskovyej, zgrom adze­
nie związkowe uchwaliło budow~ę osobną na skła- 
dy prochów, i Oznaczyło summę na ten cel po­
trzebną’. .-oaola 9,\o(ii bsoifift

Hnnnmrer 9 kw ietnia. Obwarowanie pobrzeźy 
alk-być-w ja k  najkrótszym -czasie ukończone. W y­
słani z piechoty do robót, pobierają dziennie: N a­
czelnik kompanji 1 '/i tal., porucznik lub  lekarz 1 
tal,., podofficęr 10 sg r., p rosty  żołnierz 5 sgr. o- 
prócz zwykłego żołdu. W edług  planu fortyfikacji 
W  B ruushausen, staną dom y blokady z dachkihi 
W y  trźymującemi pociski bómb, A W Dollar! sżaniec 
z pokrytem i strzelnicami o 18tu G8mio-fuutowyoh 
działach.1.-' « vsiev/vxt-xiq i i  .i ;i ośitwr.tT  __

_______    (Le

PRZYJECHALI DO W A R S Z A W Y ,  
Andrzejkiewięz Rys zard ob. z. Grodna nr 6 3 j .— B o ­

rowski Jutjan ob. z Sie dliszcza nr 625 .— Czaplicki Jó ­
zef ob. i Glinojecki Filip ob. z Krzynowłogi nr 586-
M»rez.ę,W-ski Stanisław ob, z W łocław ka nję 6 6 6 . __
Pruszak J o ze f  ob. z. W aliszewa nr 590..-— Smoczyński  
Konstanty ob z Pogorzeli nr 626 .—  W ielogłowski Ju- 
ljusz oby. z Blizina n f  570. —  Złotnicki Juljuez oby.  
z Zduńskiej Woli nr 5 84 ,— Sierzputowski Tadeusz ob* 
z Paryża nr 705.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Dembowski Teodor o4» do Tokar. —*- Domański Ze-  

nobjusz ob. do Jasieńca.— Gurowski Mikołaj hrabia do  
W yszyny. —  K ornaszewski Jan ob. do Stawiszyna —  
Potocki Rodryk hrabia do ChrząstoWa. —  Szamowski  
Karol oby. do Sicrzchowa. —  Tyszkiewicz Kazimierz
hrąłdą iljiJfjjłJlnj-!. i i j o i l s i W  i m ąw filjiO

T E A T R  W IE L K I. Jutro: K attifzt/na córka ban- 
d y ty , panna F riedberg  pierw sza tancerka Cesar­
skiego teatru  w Petersburgu , przedstaw i główną 
rolę.

U / i *  H i e l l i i e  P r z e d s t a w i e n i e  
w  U j e ż d ż a l n i  j i r z y  M K e y l Ł r ó l e w ł h i ć . j .

Do dzisiejszego N ru Kroniki, dołącza się Prze- 
Mónachjum 9 kw tetnia. Po wielu sprzecznych | glądu  R olniczego , Handlowego i  P rzem ysłow ego

wiadomościach i pogłoskach, znajdu jemy nakoniec ’ N um er 15ty.
55 Drukarni J .  U ngra  — W olno drukować —  W arszaw a dnia 3 < ts ). -Kwietnia 1869 r. — S tarszy  Cenzor, F . S o k ic s iq tm jM ii.


